	 
	






	

	
Recenzja koncertów w Blue Note i O.B.O.R.Z.E. 
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Po raz pierwszy w Poznaniu wystąpiły dwa zespoły odwołujące się do - bliższych i dalszych - muzycznych tradycji. Echa Orientu łączyły się z jazzem, a transowe karpackie granie z muzyką klezmerską. Słuchaliśmy świetnej muzyki



Zespoły godne szczególnej uwagi koncertowały w tym tygodniu w Poznaniu. W środę w Blue Note zagrała grupa Ogrody Alamut, dzień później na scenie Platformy Artystycznej O.B.O.R.A., w ramach Dnia Judaizmu, wystąpiła Transkapela. Dużo te zespoły łączy - oba mają swe źródła w szeroko pojętej muzyce folkowej. W obu grają muzycy znani na folkowej scenie. W Ogrodach Alamut są m.in. instrumentaliści znani ze Swoją Drogą i Stilo, w Transkapeli - członkowie Lautari i Sielskiej Kapeli Weselnej.

Ogrody Alamut proponują muzykę, która wymyka się temu, co zwykliśmy nazywać terminem folk. Określenie jej jako etno-jazzowej wydaje się być bardziej trafne. Dla członków grupy aktualna pozostaje bowiem z jednej strony inspiracja dokonaniami twórców odwołujących się do szeroko pojętej tradycji Orientu, z drugiej strony - tęsknota do improwizacji. W ich graniu słychać fascynację muzyką Anouara Brahema czy Djivana Gasparyana, ale też na przykład polskiej grupy Osjan. To niezwykle cenny pomysł, bo niewiele jest w naszym kraju zespołów konsekwentnie podążających taką właśnie drogą szlachetnego pogranicza etno-jazzowego. A słychać, że jest to droga świadomie wybrana przez członków Ogrodów Alamut. Umiejętności techniczne instrumentalistów i udane próby budowania dramaturgii sprawiają, że było w środowy wieczór kilka znakomitych momentów. Oczywiście, przed grupą jeszcze długa droga. Całość koncertu była nierówna, momentami zespół sprawiał wrażenie, że jest jeszcze projektem, a nie skończonym artystycznym pomysłem. Już niedługo może się jednak stać jednym z ciekawszych zespołów na polskiej scenie.



Inne pogranicza eksplorują członkowie zespołu Transkapela, których owacyjnie oklaskiwano w czwartkowy wieczór w O.B.O.R.Z.E. Przypominają oni tradycję wędrownych kapel klezmerskich, które na przełomie XIX i XX wieku podróżowały po Karpatach. W rytmicznej, energetycznej propozycji kwartetu elementy muzycznego obyczaju żydowskiego łączą się z odwołaniami karpackimi. Słychać tu muzykę z całego łuku Karpat - od polskiego pogranicza po Transylwanię i Bukowinę. A tradycja rumuńska czy węgierska z niezwykłym wdziękiem zaplata się w klezmerskie dźwięki. Do tego granie zespołu - błyskotliwe, pełne wdzięku i prawdziwej radości muzykowania. Członkowie Transkapeli przedstawiają wyłącznie instrumentalne tradycyjne utwory, tyle w nich jednak emocji i melodii, że brzmią autentycznie porywająco !



Oba zespoły prezentują muzykę, która tak naprawdę rozkwita na żywo. Która nie jest artystyczną spekulacją, ale potrzebuje kontaktu z odbiorcą, by nabrać barw, dać upust emocjom i wyobraźni wykonawców. Warto było spędzić te dwa wieczory z ich muzyką. Choć odwołuje się do przeszłości - jest ona bowiem jak najbardziej współczesną opowieścią.








	



